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Niedziela piąta po Trzech królach, dnia 5. Lutego 1843. ; 


Q03GQJ0GOGGO00000020%03000050080003390000000330000 2030AB0VJBGO 


- Religia. 


Cudowne nawrócenie Żyda Al- 
fonsa Ratisbonne w Rzymie dnia 
20. Stycznia 1842, roku, 


(Dokończenie.) > 


„Ciekawy iestem,“ rzekł Stach do, Do- 


brodzieia, piak się to wszystko skończy, 


-bo ten Pan Alfons Ratishonne bardzo 
widźę i lekkomyślny i' uparty.« — Po- 


czekaycie tylko, miły Stanisławie; Bóg 
to wszystko na dobre obróci. I św. Pa- 


-wel był zazartym Żydem, zażartym nie- 


przylacielem Pana Iezusa i lego świętćy 
nauki, a przecież Bóg wybrał go na na- 
czynie ku nawróceniu Pogay, rzekł Ksiądz, 
i tak dalćy. mówił: „Hrabia Laferrone 
umarł w poniedziałek (17. Stycz.) około: 
iedenastóy w ńocy, prawie nagle. Cała 


- iego familia w wielkim smutku pogrążo- 
ną była; to ią iednak cieszyło, że pro- 


wadząc życie według nauki Chrystusa, 
poszedł na drugi świat po zasłużoną na- 
grodę. Pan Teodor Bissie, iako przyia- 
ciel domu, dzielił żal strapionćy rodziny 


idla tego też zaiął się urządzeniem po- 


grzebu; lecz gdzie się tylko obrócił, wszę= 


~ dzie mu stał przed oczyma Alfons Ra- - 
tisbonńe, i nim tylko myśli iego były 
prawie mimowolnie zaięte, oto, krótko 


mówiąc: nigdzie i nigdy nie opuszczało- ` 
go pragnienie nawrócenia do wiary chrze- 
ściańskiey młodego Izraelity. Wreszcie 
zwierzył się uczuć swoich Księdzu Ger- 


bet, poufałemu od wielu lat przyiacielówi 


familii Laferronego. Słuchał uważnie słów 
iego pobożny Kapłan, potém rzekł: „Idź 
Pan i pracuy nad zaczętóm dziełem; 
spełnisz tym sposobem zyczenia ś. p. 


nieboszczyka, który się gorąco modlił o 
"nawrócenie przyjaciela twego.“ Te sło= 


wa tém mocnićy zagrzały Pana Bissie. 


do pracowania nad nawróceniem Ratis- 


bonny. — We wtorek (18. Stycznia ) 
przepędził kilka znim godzin, pokazu- 
iac mu różne pamiątki z pierwszych wiee 
ków Chrześciaństwa, aby zwrócić iego 


„uwagę na rzeczy religiyne; lecz nadare=+ 


mnie; na wszystko był Ratisbonne obo- 
iętny i wszystko zbywał żarcikami. **) — 
Nazaiutrz w Srodę (19. Stycznia) zwie- 
dzali zaowu razem osobliwości Rzymu. 
Jedne mu'się podobały, drugie nie; na- 


*) Gdy w kościele Św. Szczepana (in Rotun- 
do) przypatrywał się obrazom wystawiaiącym 
wszystkie męczarnie pierwszych Chrześcian, 
z obrzydzeniem zawołał: „,Okropny widok! 
lecz współwiercy Pana równie okrutnie obcho= 
dzili się w średnich wiekach z Zydami, jak po 
ganscy Cesarze w pierwszych wiekach z Chrze=* 
ścianami, 
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koniec rozstaląc się z nim, rzekł: „muszę 


Panu wyznać, iż dziś więcéy iak da- 


wnióy iestem Żydem. * Ale Bissie nie 
tracił nadziei, bo całą ufność pokładał 
wtym, który do nas mówi: „„Proście, 
a otrzymacie ; kołaccie, a będzie wam otwo- 


rzoBo.« — We Czwartek (20. Stycz-. 


nia) Pan Teodor tak był zatrudniony 
zarządzeniem pogrzebu dla zmarłego La- 
feronnć, iż nie mógł odwiedzić Alfonsa 
i nad nim pracować. On též oto nie 
dbał, i całkiem tylko światowemi rzecza- 


mi był zaięty, a tak był w dniu tym we= - 


sołym i żariobliwym, iż go wtedy Żadna 
myśl o jakimkolwiek waźnym przedmio- 


- cie zaymować nie mogła. "Zblizała się 
przecie chwila zmiłowania boskiego. Pan 


Teodor Bissie iadąc ulicą Condotti w spra- 


. wie pogrzebu do Kościoła Św. Andrzeia 
(delle Fratte) spostrzegł idącego Ratis- 
bonne, wziął go zsobą do pólazdu, za” 


pewniaiąc, iż na kilka tylko chwil wstąpi 
do Kościoła niedaleko leżącego, a ztam- 
tąd będzie mógł iść z nim na przechadz- 


"kę. Było to iuż z południa. (Ale, móy 


Stanisławie, słuchaycie, iakto sam Pan 


Meodor Bissie daléy tę rzecz opisuie): - 


„Pojazd. móy stanął przed Kościołem, a 


wysiadłszy z niego, weszliśmy razem do 


świątyni.« — Pan Batisbonne widząc na 
środku Kościoła stoiący katafalk, zapy= 


tak mnie, dla kogoby był wystawiony? — 


Odpowiedziałem, iż dla zmarłego Lafer- 
ronne, i zostawiwszy g0 po prawóy stro 
nie katafalku, udałem się dó klasztoru. 


. Pan Rafisbonne chodził po kościele, patrzał 
oboiętnóm okiem na wszystkie strony, mý- 


wiąc do siebie:  » Kościół ten nic nie 


- ma w sobie szczególnego i niepodoba mi 


się wcale.ć« — Nie dłużóy jak dwanaście 
minut zóstawał Pan Ratisbonne sam, pro- 
siłem bowiem tylko- iednego -z zakonni- 
ków, aby rozkazał dla rodziny zmarłego, 
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A iutrzeyszy obehód żałobny, osobne ` 


urządzić mieysce.  Powróciwszy do Ko- a À 


Ścioła, nie widzę Pana Ratisbonny; szu= 
kam go więc, i znayduię nakoniec klg- 
czącego przed kaplicą Św. Michała, Ar- 
chanioła. Przystąpiwszy do niego, do- 


iknąłem się ramienia iego trzy lub cztery * aF 


razy: obeyrzał się na mnie z złożonemi 


rękami i łzami załaną twarzą, mówiąc 


zwyrażeniem, którego opisać nie zdołam, 
te słowa: » O iakze się modlił za mną 
mąż ten!“ > 


Zimno mi się zrobiło, i byłem nadzwy= ` 3E 


czay poruszonym. Podnoszę go i wys 
prowadzaw, ale co mówię? wynoszę 50 


-z Kościoła, i badam, co mu się stało i 
dokądby iść chciał. „Prowadź mię Pan, | 
gdzie tylko chcesz!“ wołał; gdy. to wie o 
działem, będę posłusznym.“ — Nale- 


gam nań, aby mi powiedział, co widział; 


nie chce; zanadto był wzruszony. Wys | 


muie poświęcony medalik i całuie go ze 


łzami. Prowadzę go do domu, ale po 
' mimo wszelkiego mego usiłowania, nie 


mogę zniego nic wydobyć, iak same wy= 


krzykniki, łkaniem przerywane: 30! iak E 
jestem szczęśliwy! — 0 iak ten Bóg iest — | 
dobry! — iakiź skarb łaski i szczęścia! —. |. 


6 moi Szczęśliwi współwierey!« — Po- 
tém we łzach się rozpływał nad niewier- 
nymi i zostaiącymi w błędzie. -Nakóniec 
zapytał mnie: „przecież nie gadam w sza- 
leństwie?ć „Ale niel zawołał, » mam - 
zdrowe zmysły! móy Bożej! móy Božej- 


nie ićstem szalony ! kazdy wie, že nieiestem | 
szalony ! « — Przyszedłszy Ralisbonne ` | 


po tak gwałtownóm wzruszeniu cokol- 
wiek do 'siebie, patrzy na mnie iaśnieią= 
cóm, prawie nadziemskićm spoyrzeniem, 
rzuca się w moie obięcie, i błaga, abym go 
do którego Księdza zaprowadził, bo chee 
wiedzieć, kiedyby mógł otrzymać Cbrzest 
święty, „Nie mógłbym dłużćy żyć bez | 


| Chrztus iestem Chrześcianinem ; 6 iakże- 
pym był szczęśliwy, gdyby mnie dręczo- 
iako tych męczenników, z których się 


< iako ich, katowano. — — Chrzt 
|. praguę, 
go, co wi 
tylko za po 
suie mogę tego, na co patr 
wiedzieć, iak tylko klęcząc.“ 
wadziłem go przeto zaraz do. 
_ Gesudo Oyca 
| mie wezwał, aby mu wyjawił to, co miał 
- ma sercu. Zdiąwszy zszyi medalik, Nay- 
* świętszą Maryą Pannę wyobrażaiący, przy- 
Ą cisnął go „de serca i rzekł: »widziałem 
| jg widziałem!“ Mówiąc to, wielce był 
= poruszony. Przyszedłszy nieco. do siebie 
4 uklęknąwszy, tak daley mówił: „po kil- 
~- ka chwilach pobytu mego w Kościele, u= 
- czułem dziwną iakąś niespokoyność w ser= 
cu moióm. Wznoszę oczy do góry, a 


GG mmm 
dział, nie może opowiedzieć iak 
zwoleniem Kapłana takiego: 
zatem, 0p0= 
— Zapro- 
Kościoła ał 


- swoićy, pełna łagodności i dobroci, iak 


_ - ją oto medalik ten wystawia; siła iakaś 
~ mieznana pociągała mnie do niéy. Nay= 
© świętsza Panna dała mi znak porusze- 
| niem ręki, abym.uklęknął; i gdym kle- 
czał, zdawała się mówić do mnie: »tak 
dobrze!« — Nie mówiła do mnie ani 


lem.“ — (0 móy Boże litościwy!“ zawo- 
łał z ciężkióm westchnieniem Stach; „łecz 
Dobrodzićy czytay dalóy. « )— Opowiada- 
nie to swoie często Pan Ratisbonne prze- 
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©. 1 czasu do zebrania na nowo swych 
myśli. — Z świętą boiaźnią słuchaliśmy 
głów iego; wkrótce iednakże zamieniła 


nia wczorayszego urągałem; szczęśli- 
wymbym się mienił, gdyby mnie tak, 


u! chrzta! 
Oświadczył mi potóm, iż te= 


W illeferta, który go uprzey- 


oto caly Kościół znika przedemną; wszy= 
| stko światło zebrało się w iednóy kaplicy, 
a wśród: promieni stanęła przedemną na 
| óltarzu Nayśw, Marya Panna, w chwale 


| słowa; »ia iednakże wszystko rozumia- 


"rywał, iakoby potrzebował odpoczynku - 


pon 


się ta boiażń na radosne uczucie wdzię- 
czności ku Panu Bogu, który nad opo= - 


wiadaiącym okazał tak iawnie nieskoń= © 


czone miłosierdzie swoie. Uderzyło nas ` 
wyrażenie Pana Ratisbonny: „Nic do 
mnie nie mówiła,iaiednakże wszye 
stko rozumiałem.“ I w istocie nie 
potrzeba nic więcóy, iak tylko słyszeć 
mówiącego Pana Ratisbonne, żeby się 
wzruszyć; w każdćm iego słowie widać 
żywą wiarę. 0. rzeczywistćy obecności 
Pana lezusa w Nayświętszym Sakramen= 
cie mówi ztaką wiarą i pewnością, ia- 
"koby ią zmysłami swemi poymował, — Po- 
tém udał się, móy Stanisławie, Pan Teo= 
dor znowo-nawróconym do Kościoła Pan= 
ny Maryi, a potém do Św. Piotra, aby 
złożyć Bogu powinne dzięki; ztamtąd 
zaś poszedł do swego mieszkania, oświad- 
czaiąc chęć Panu Bissie przepędzenia no- 
>cy w modlitwie, przy zwłokach Laferron= 
- nego; »wdzięczność,ć iak mówił, nwkłada 
ma minie ten obowiazek.“ Lecz oyciec Wil= 
--lefort tylko -do dziesiątćy. pozwolił mu 
~ tego, widząc go bardzo znużonym. Tym- 
"czasem Pan Bissie opowiedział familii 
zmarłego hrabiego co się stało, a ta 
wiadomość była balsamem dla ićy serca. - 
Nazaiutrz, iuz po całym Rzymie mówio- 
noo nawróceniu się Alfonsa Ratisbon= 
ny. On zaś na łonie familii Teodora 
Bissie przepędził dni kilka po swoićm 
nawróceniu, a. potóm w zaciszu: przez Sie 
bie wybranćm gotował się do przyjęcia 
Chrztu. św., co nastąpiło zwielką uro= 
czystością dnia 31. Stycznia w Kosciele 
al Gesu. Na Chrzeie św. przyiął Ra~ 
tisbonne imię szczególnieyszóy swoićy 
Opiekunki, to iest imię: Marya! « 
"Otóż macie, miły Stanisławie, w kró* 
tkości opowiedziane nawrócenie się owe= 
go Żyda i obiawienie mu się Panny 
Maryi. i 
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Zie to nawrócenie było cudowne, prze= 
konywamy się z wyroku, iaki wydała kom- 
missya od Qyca św. ustanowiona, w celu 
` wysłuchania świadków w całóy téy spra= 
= wie, na któróy czele stał ksiądz Kardy= 
nał Patrizi, Wikaryusz jeneralny, a który 
wyrzekł, oświadczył i zawyrokował osta= 


tecznie, iż iest rzeczą zupełnie pewną i 


niewątpliwą, że Bóg dobrotliwy na przy= 
czynę N. Maryi Panny wielki i prawdzi» 
wy cud uczynić raczył, to iest nagłe i 
zupełne nawrócenie Alfonsa Maryi Ra- 
tisbonny z żydostwa. 
»Bóg zapłać Dobrodzieiowi,« rzekł 
Stach, sza to wszystko;« a pochwali- 
-wszy Pana Boga, poszedł ucieszony do 
swoićy zagrody. - SASZ 


Rozmaitości. 
laki ma być naylepszy środek za- 
pobiegaiący, aby pchły rozsady 
: nie niszczyły? 
Powiadaig niektórzy ogrodnicy, Że 


pchły niszczące rozsadę, nie pochodzą ani 


zziemi, ani z powietrza, ani z wody; iak 
wielu utrzymuie, ale się wylęgaią ziay, a 
. te iaia złożone maią być w ziarnkach roz- 
sady. Zie ich nie widzimy, pochodzi te 
ztąd, iz maig być bardzo malutkie. Ra- 
dzą tedy, aby przed siewem ziarno przez 
trzy godziny w mocno słonćy wodzie mo= 
czyć; bo mówią, że w ten sposób zaród 
pchły się niszczy. Nie doświadczałem 
ia ieszcze tego; nie ręczę więc za sku- 
tkiem. Dla przekonania, proszę zrobić 
doświadczenie. 


KFC TT TECZCE RETE TO PY EYE PY EE m 
> W księgarniach Ernesta Giinthera, wLesznie i Gnieźnie , jest do nabycia: 


Nabożeństwo ludzi preozuaezony eh do Nieba, - 
albo : 


, Droga krzyżowa, krwawemi Zbawiciela świ 


Cena: 9 grp,, Czyli 1 sgr, 6 fèn: 


"Narzędzie do gaszenia pożarów. 
Wielka miotła brzozowa obszywa się 
poiedyńczo grubóm płótnem tak, żeby 
wszystkie prątki. we środku do kiia przy- 
mocowane, wprawdzie obięte były, lecz | 


nie. ściśnione ieden do drugiego. 


Tym sposobem pokryta miotła należy- 
cie sprężystą będzie, ażeby ią zastósować — 
można do każdego położenia i kształtu 
palącego się mieysca, równie jak i do 
postawy gaszącego. Na powierzchni płó- 
tna przyszywają się w kilku rzędach lnia- - 
ne płatki, pięć cali szerokie i w grube fal- 


dy składane. "Tak przysposobionóm na- 


rzędziem, które od trzech do dziesięciu 
łokci długie i podług potrzeby do dłuż- 
szćy lub krótszćy zerdzi przyprawionóm 
być może, suwać należy po palącóm się - 
mieyseu, umaczawszy ie wprzódy w wo= 
„dzie, błocie, gnoiu lub jakimkolwiek nay- 
nieczystszym nawet płynie. Postępuiąc - 
zuwagą, pewnym być można, że jedno 
mokrém tém narzędziem posunięcie ugasi 


naytęższy żar tego mieysca, na którém 


użyte było; prócz tego można niém na 32 
wszystkie strony kierować i w każdym - 
kącie wygodnie gasić; woda się nietrwoni, 


a im nieczystsza, tém użytecznieysza. 
Teden silny człowiek zdoła taką średnićy 


wielkosci miotłą podług upodobania kie- 


rować, a gdyby. nawet piętnasto-łokcio- 
wa ićy długość więcóy rąk zaymowała, 


wszelako sześciu, ośmia ludzi ztakiemi 
miotłami więcéy tu zdziałaią, niż ezter- 
dziestu z sikawkami, które z odległych — 
mieysc nadciągaiąc, często wtenczas do- 


piero przybywają, gdy iuż zapóźno, lub 
niebezpieczeństwo minęło. (Z Z. G) 


ata stopniami uprzywilejowana. 
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